
ale więcej żąda od tego, którem u więcej udzie­
lił, m niej od tego, którem u m niej dał.Ewangelja

św. M ateusza rozdział 15, wiersz 14-23.

Onego czasu powiedział Jezus uczniom  

Swoim tę przypowieść. Człowiek niektóry precz 

odjeżdżając, wezwał sług swoich i oddał im  

m ajętności swoje. I dał jednem u pięć talentów, 

drugiem u dwa, a trzeciem u jeden, każdem u 

wedle własnego przemnożenia: i wnet odjechał. 

A poszedłszy on, który wziął pięć talentów, 

robił nim i i zyskał drugie pięć. Także i ten, 

który wziął był dwa, zyskał drugie dwa. Lecz 

ten, który wziął jeden, szedłszy, zakopał w zie­

m i i skrył pieniądze pana swego. A po niema­

łym czasie wrócił się pan sług onych i uczynił 

rachunek z nim i. ZA przystąpiwszy ten, który  

wziął pięć talentów, przyniósł drugie pięć ta­

lentów, m ówiąc : Panie, dałeś m i pięć talentów, 

otom drugie pięć zyskał. Rzekł m u pan jego: 

Dobrzeć sługo dobry i wierny, gdyźeś nad  m ałem  

był wierny, nad wielą cię postanowię : wnijdź  

do wesela Pana twego. A przystąpiwszy i on, 

który dwa talenty wziął, rzekł : Panie : dałeś 

m i dwa talenta, otom drugie dwa nim i zys­

kał. Rzeki pan jego : Dobrzeć sługo dobry i 
wierny, ■ gdyżeś był wiernym nad m ałem, nad  

wielą cię postanowię : wnijdź do wesela Pana 

twego. ______

Nauka z Ewangelji.
Kogo oznacza człowiek, który precz odjechał?

Oznacza on Chrystusa, naszego Zbawiciela, 

który przez Swe W niebowstąpienie opuścił zie­

m ię i w czasie sądu ostatecznego znów  powróci. 

■ Co rozumieć należy przez pięć talentów?

Jeden talent m iał, licząc na  nasze pieniądze, 

12 tys. m k Tutaj przez talenta rozum ieć nale­

ży dary łaski Bożej.

Jak rozdziela Bóg dary?

Bóg rozdziela według Swej nieograniczone!  

wszechm ocy i jak® Pan wszelkiego stworzenia  

rozm aicie Swe dary ; jednem u da  je wiele, dru­

giemu m ało. Kto wiele otrzym uje, ten nie po­

winien być pyszny, kto m ało odebrał, ten nie  po­

winien być m ałego ducha, jeno pracować tem, 

co odebrał wedle m ożności na chwałę Bożą, 

swe i bliźnich zbawienie. .W ięcej nie żąda Bóg, 

Kogo oznacza ten, który pięciu talentam i drugie  

pięć zyskał, a kogo ten, który dwom a talenta­

m i dwa drugie zyskał?

Ci dwaj słudzy oznaczają tych, którzy otrzy­
m anymi od Boga daram i pilnie pracowali. Oby­

dwaj zasłużyli sobie na równą pochwałę i 

obydwóch też pan dom u z równą przyjął ra­

dością i wedle pilności nagrodził. Bóg bowiem  

nie ceni wysokości zysku, który osiągam y Jego 

darami, jeno oko Jego łaskawie patrzy na do­

brą naszą wolę, posłuszeństwo, pilność i skrzę- 
tność.

Kogo oznacza sługa, który zakopał swój talent 

w ziem ię.

Oznacza tych, którzy wysokiego lub niskie­

go będąc stanu, nie używają darów Bożych  
wedle woli Boga i dlatego pozbawieni ich "bę­

dą w dniu sądu ostatecznego i precz odrzuceni. 

Dlaczego m ówi Pan: „wnijdź do wesela Pana 

twego!8 .

Gdyż wierni słudzy Boga  zażywać będą wie­

cznej radości w oglądaniu Boga w niebie i brać 
będą udział w Jego szczęśliwości.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
Aki przebłagalny Ku czci JfiepoKalanei 

Bożej.
(Dn. 13 czerwca 1912 r. Ojciec św. Pius X. udzieliłodpu- 

stu zupełnego tym wszystkim , którzy w  pierwszą sobotę m ie­

siąca — po wypełnieniu zwykłych warunków, spowiedzi, 

Kom unji św. i pom odienia się na intencję Ojca św. —  odpra­

wią osobne nabożeństwo przebłagalne za wszystkie niegodzi­

we zniewagi i bluźnierstwa, jakim i ludzie bezbożni Im ię i przy­

wileje Przeczystej Panny M aryi obrzucają)-

O Niepokalana Pani, zawsze i na  wieki prze- 
błogosławioną Panno i M atko Boga, M aryo ! M y  

dzieci Twoje, stajem y przed Tobą, aby  Cię chwa­

lić, wielbić i czcić —  lecz szczególniej, by Ci 
wynagrodzić i przeprosić Cię za zniewagi i blu­

źnierstwa, jakie bezbożni przeciw  Twem u Najśw. 

Im ieniowi i Twoim niezrównanym przywilejom  
wygłaszają i rozszerzają.

Dlatego zapewniamy i przyrzekam y uroczy­

ście, że : Im więcej bezbożnicy usiłują ten naj­

wspanialszy klejnot z korony Twej wyrwać, za­

przeczając Ci Twego Niepokalanego Poczęcia, —
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T e m  m o c n ie j m y w ie rz y m y i te rn g ło śn ie j  

i u ro c z y śc ie j w y z n a jem y , ż e ś T y , o P rz e n a jśw . 

P a n n o , o d p ie rw sz e j c h w ili T w e g o P o c z ę c ia , z a  

sz c z e g ó ln ie jsz ą |ia sk .  i  p rz y w ile jem  W sz ec h m o cn e g o  

B o g a , o d w sz e lk ie j z m a z y  g rz e ch u  p ie rw o ro d n e  

g o w o ln ą b y ła i p o z o s ta ła i w ła śn ie  d la te g o  p o ­

tę ż n ą h e tm a n k ą i n iez w y c ię ż o n ą p o g ro m ic ie lk ą  

i o n ą n ie w ia s tą s ię s ta ła ś , k tó ra  g ło w ę  w ę ża p ie ­

k ie ln e g o s ta r ła .

Im  w ię c e j n ie p rz y jac ie le T w o i c h c ą C ię  z u -  

lo m n y m i i g rz e sz n y m i lu d ź m i n a ró w n i p o ­

s taw ić . —

T e m  ra d o śn ie j m y  p o z d ra w ia m y C ie b ie , ja ­

k o ła sk i p e łn ą i b ło g o s ław io n ą m ię d z y n ie w ia ­

s tam i i w ie rz y m y , ż e ś p rz e z  c a łe  T w e  ż y c ie  z ie m ­

sk ie n ig d y  n a jm n ie jsz e g o n ie  p o p e łn iła g rz e c h u , 

a p rz e to  n a jd o sk o n a lszy m  je s te ś w z o rem  c h rz e ­

śc ija ń sk ie g o  ż y c ia . Im  w ięc e j n ie w ie rn i ro z z u ­

c h w ala ją s ię i n a T w o je p rz e n a jc z y stsz e n a p a ­

d a ją  D z ie w ic tw o , T e m  g o rę c e j m y u w ie lb ia m y  

C ię z e św . G rz eg o rz e m , ja k o c a łą p ię k n ą i b e z  

z m az y  D z ie w ic ę i w y z n a je m y  z e św - k a to lic k im  

K o śc io łem : T y ś p rz e d  n a ro d z e n ie m  i p o n a ro ­

d z e n iu T w e g o B o sk ieg o S y n a b y ła i p o z o s ta ła  

n ien a ru sz o n ą  P a n n ą , P a n n ą  c o d o c ia ła , P a n n ą  

c o d o  d u sz y , n a jśw ię tsz ą  c ia łem  i d u sz ą D z ie w ic ą .

Im  w ię ce j fa łsz y w a w ied z a  s ta w ia  C ię  w  rz ę ­

d z ie z w y k ły c h  n ie w ia st i T w o je j p rz e c u d o w n e j 

p ło d n o śc i p rz e c z y , —

T e m  w ię ce j b e z z a s trz e ż eń m y w ie rz y m y  

i w y z n a je m y , ż e ś  T y  o  P rz e n a jśw ię tsz a , p o  w szy ­

s tk ie c z a sy  p rz e c zy s ta D z ie w ic o , M a ry ® , s ja  sp ra ­

w ą D u c h a P rz e n a jśw . p o c z ę ła Je d n o ro d z o n e g o  

S y n a B o g a i b e z n a jm n ie jsz e j u tra ty c z e g o k o l­

w ie k z b la sk u D z ie w ic tw a  T w e g o , Je z u sa C h ry ­

s tu sa n a sz e g o P a n a  i P a n a w sz e c h św ia ta p o ro ­

d z iła , a p rz e to  n a jp ra w d z iw ie j i n a jd o s ło w n ie j 

M a tk ą B o g a i B o g a ro d z ic ą  je s te ś i z o w iesz s ię .

Im  w ię c e j g rz e sz n ic y T w e j c z c i u w ła cz a ją  

i z p o d  T w e j w ła d z y  w y rw a ć s ię u s iłu ją . —

Z  te m  w ię k sz y m  z a p a łe m  m y łą c z y m y n a ­

sz e g ło sy w  u w ie lb ie n ia ch , k tó re s ię d o C ie b ie  

w z n o szą o d  n a ro d u  d o  n a ro d u te m  g o rę c e j m y  

p ra g n ie m y C i s łu ż y ć , o  n a jm iło śc iw sza  W ła d c z y ­

n i, p rz e k o n a n i o *  te j n ie z ło m n ej p ra w d z ie , ż e ś  

z c ia łe m  i z d u sz ą w  n ie b o w z ię tą i ja k o K ró ­

lo w a p o n a d w sz y s tk ic h  A n io łó w  i lu d z i w y n ie ­

s io n ą i u k o ro n o w a n ą z o s ta ła .

Im  w ię c e j p ie k ie ln y w ą ż  n a  C ie b ie i n a  T w o ­

ic h c z c ic ie li n a s ta je , —

T e m  p e w n ie js i z w y c ię s tw a s ta je m y  m y  p o d  

T w o im  sz ta n d a re m , b y te m m ę ż n ie j w a lc z y ć  

w  o b ro n ie T w o ic h p rz y w ile jó w , b y te m  w ie rn ie j  

s ta ć p rz y  T o b ie , o  T y p rz e p o tę ż n a i p rz e m o ­

ż n a P o g ro m ic ie lk o w sze lk ie j p ie k ie ln e j z ło śc i i 
p rz e w ro tn o śc i.

Im  w ię c e j n ie w ie rz ą c y i z b łą k an i sz y d z ą  

i śm ie ją  s ię z u fn o śc i, m iło śc i i c z c i k u T o b ie , 
d z iec i T w o ich , — -

T e m  u fn ie j m y  u c ie k a ć  s ię  d o  C ie b ie  b ę d z iem  

w e w sz y stk ic h  p o trze b a c h i d o le g liw o śc ia ch n a ­

sz y ch  ; b o ś T y  p rz e c ie ż n a sz ą n a jle p sz ą M a tk a , 

n a sz ą p o w sz y s tk ie c z asy  g o to w ą n a s w e sp rz e ć  

W sp o m o ż y c ie lk ą , n a sz ą n a jp e w n ie jsz ą u c ie c z k ą  

w  ż y c iu i śm ie rc i.

M ó d lm y s ię .

N ie p o k a la n ie P o c z ę ta  D z iew ic o , P rz e n a jśw ię ­

tsz a B o ża R o d z ie ie lk o r .K ró lo w o n ie b io s i z iem i ! 

Z w ró ć T w o je m iło s ie rn e o c z y k u  n a m  i p rz y ­

c h o d ź n a m  z p o m o c ą w  w a lc e  z  m o c a m i c ie m n o ­

śc i, b y śm y  ja k o d z iec i T w o je , g rz e c h u z a w sz e  

s ię s trze g li, T w o je c n o ty  n a ś la d o w a li ii  d o  C ieb ie , 

d o T w o je g o n ie b ia ń sk ieg o K ró les tw a z d ą ż a li  

A m e n .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a  « > ■ ■ -L — u -a J ’a W iM B h
Oficer na kazaniu.

N ie z aw o d n ie p rz y n o s i k a z a n ie w ię k sz y p o ­

ż y te k , je ż e li k a z n o d z ie ja n ja o św ie c e n ie D u c h a  

św ., a s łu ch a c z  le p ie j p rz y g o to w a n y  la sk ą  B o ż ą .  

F ra n c u sk i p ro b o szc z , k s . V ia n n e y  w  A rs  (f  1 8 9 5 )  

w ió d ł ż y c ie św ią to b liw e i d la te g o w ie le m ia ł 

św ia tła o d  B o g a . P rz e m a w ia ł z p ro s to tą , a le z  

ta k ą s ilą i p rz e k o n an ie m , ż e n a w e t b isk u p i  sp ie ­

sz y li n a je g o k a z an ia , R a z p rz y b y ł d o A rs , 

b y p o s łu c h a ć k a z a n ia k s . V la n n e y ‘a je d e n w y ż ­

sz y  o fic e r , k tó ry p rz e d te m  n a js ły n n ie jsz y c h ju ż  

s ły sz a ł k a z n o d z ie jó w F ra n c ji. I le ra z y w y słu ­

c h a ł ta k ie g o  m ó w c y , w y sze d łsz y  z k o śc io ła , n ie  

m ó g ł s ię n a c h w a lić sw a d y , g w a ry w y m o w y  

k a z n o d z ie i. G d y je d n a k w y słu c h a ł  k a z a n ia  p ro ­

s to d u sz n e g o p ro b o sz c za V ian n e y a i w y sz ed ł z  

k o śc io ła , b y l m ilc z ą cy  i n ic n ie m ó w ił. D la te g o  

s łu g a , c h c ą c p rz e rw a ć m ilc z en ie , rz e k ł: „ W ie l­

m o ż n y  p a n ie , ja k ż e s ię p a n u  d z is ie jsz e k a z a n ie  

p o d o b a ło F  O d p o w ied z ia ł o fic e r : „ P rz e d te m  z a ­

w sz e m i s ię p o d o b a ł k a z n o d z ie ja , a le d z iś to  s ię  

ja so b ie n ie p o d o b a m * . —  T u w id z im y , ż e n ie  

p ię k n e s ło w a , le c z ra c z e j o św ie c en ie D u c h a św . 

ro z s trzy g a .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

g d z ie ż  d z iś z o s ta li u b o d z y ?
Ju ż p ie rw s i c h rz e śc ija n ie d a w a li w  n ie d z ie ­

le i św ię ta p rz y M sz y św . ró ż n e d a ry : c h le b , 

w in o , o liw ę , św iec e , p łó tn a , p ie n ią d z e itp ., b y  

p rz y c z y n ić s ię d o p o k ry c ia k o śc ie ln y c h w y d a t­

k ó w  i u trz y m a n ia  k a p ła n o w i s łu g  o łta rz a . D a ry  

te k ła d ł lu d p rz e d O ffe rto r ju m  n a o łta rz , p o  

s tro n ie E p is to ły . (D la te g o te ż p o o d c z y ta n iu  

E p isto ły p rz e n io s ło s ię m sza ł n a s tro n ę  E w a n -  

g e lji i o p ró ż n ia ło s tro n ę E p is to ły  n a sk ład a n ie  

o fia ro w a n y c h d a ró w ). K a p ła n o k a z y w ał lu d o ­

w i w d z ięc z n o ść i w  te j m y śli o fia ro w a ł w  n ie ­

d z ie le  i św ię ta z a ż y w y ch  i z m a rły c h  sw y c h  p a -  

ra f jn n  M sz ę św . i s tąd  p o w sta ł o b o w ią z e k p ro ­

b o sz c z ó w  o fia ro w a n ia w  n ie d z ie le i św ię ta  M sz y  

św . p ro  p o p u lo  (z a p a ra f jan ) . —  S tą d  te ż i d z iś  

je szc z e je s t z w y c za j z b ie ra n ia w  c z as ie su m y w  

n ie d z ie le i św ię ta sk ła d e k n a c e le k o śc ie ln e .  

N ies te ty  n ie b ra k ta k ich , c o to n a s tro je i ro z ­

ry w k i g a rśc ia m i trw o n ią  p ie n ią d z e , a n a  k o śc ió ł 

i je g o p o trz e b y  n ie m o g ą s ię z d o b y ć n a w e t n a  

je d en  g ro sz . D z iw n e , ż e ic h n ie w sty d ! W sz a k  

sa m  w z g lą d n a  B o g a i w d z ię c zn o ść  d la  k o śc io ła ,  

w  k tó ry m  d o z n a ją ty lu  ła sk  i u s łu g  d la d u sz y , 

p o w in n y b y ic h  sk ło n ić d o ja k ie j ta k ie j  o fia rn o ­

śc i. T ra fn ie rz e k i ra z je d e n p ro b o sz c z n a  

a m b o n ie : „ G d y  w  n ie d z ie lę  p o E w a n g e lji w y jd ę  

n a  a m b o n ę i z o b a c z ę te n o w e , d ro g ie su k n ie u  

m y c h p a ra f ja n i te p ię tro w e , o z d o b n e k a p e lu sz e  

k o b ie t, to p y ta m  s ieb ie sa m e g o : a g d z ie s ię  

d z iś  p o d z ia li u b o d z y ,  ż e  ic h  tu  n ie m a ? A  g d y  z n ó w  

p o n a b o ż e ń s tw ie z o b a c z ę te sk ą p e , m a łe p ie n ią ­

ż k i, k tó re z b ie rz e k o śc ie ln y , to z n ó w  z a p y tu ję  

s ię : G d z ie ż s ię p o d z ie li d z iś z a m o ż n i? * —  Je ś li 

w ięc k ie d y  z b ie ra s ię w  k o śc ie le sk ła d k i, n ie j 

sk ą p m y ź ja łm u ż n y .
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Kjólowo, Dziewico święta!
O, cala piękna bez skazy, 
Królowe, Dziewico święta! 
Niepokalanie poczęta!
Witaj nam po tysiąc razy, 
Niech się dziś wznoszą w niebiosy 
Radosne z ziemi odgłosy.

Z przybytku chwały Syonu
Rzuć na nas wzrok Twój łaskawy, 
Przyjmij u stóp Twego tronu 
Naszej miłości objawy.

Od grzechu strzeż twoje dzieci 
Przez wszystkie chwile żywota, 
Niech zawsze w  ich sercach świeci 
Czystości anielska cnota, 
A ziemski pyl nie zaprószy 
Obrazu Boga w  ich duszy.

Prowadź nas, prowadź do Boga, 
Naszymi kieruj krokami,
Niech nam nie szkodzi moc wroga, 
Ponęta świata nie mami.

Gdy będziem w  ciężkiej potrzebie, 
l smutki serca obarczą, 
Matko! woiarny do Ciebie: 
Słoń nas opieki Twej tarczą!
I aż do chwili skonania
Uproś nam łaskę wytrwania!

Witaj'nam po tysiąc razy
Królowo, Dziewico święta, 
O cala piękna bez skazy, 
Niepokalanie poczęta!

Ks. Józef Holubowicz.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

Z a p o m n ia n e s ło w a .

M ie s z k a ! w  ty s i k ia ju  ló w U ió Z  g o d n y w S p Ó i-  
c z u c ia p o e ta . B y ! o n  s m u tn y  n ie  d la te g o , ż e  n ie  
m ó g !  p o w ie d z ie ć  s w e j  p rz e p ię k n e j k o c h a n c e  o w y c h  
d w ó c h  s łó w , s k ra d z io n y c h  p rz e z  z łą  n im fę ; w ła ­
ś c iw ie  n ie m ia ł k o c h a n k i, g d y ż z b y t k o c h a ł s w e  
w ie rs z e , z m a rtw ie n ie je g o p o le g a ło n a  te in , ż e  
n ie  b y ! w  s ta n ie  d o k o ń c z y ć p o e m a tu ro z p o c z ę ­
te g o  u  s c h y łk u  d n ia , w  k tó ry m  z ła  n im fa  d o k o ­
n a ła s w e j z e m s ty , n ie b y ! w s ta n ie  d o k o ń c z y ć ,  
g d y ż  p o e m a t  te rn , p o w in ie n  b y !  z a k o ń c z y ć  s ię  s ło ­
w a m i : .K o c h a m  C ię f t, a w s z e lk ie in n e z a k o ń ­
c z e n ia b y ły  n ie o d p o w ie d n ie .

P o e ta  z  ro z p a c z y  w y ry w a ł  s o b ie  w ło sy  z g ło ­
w y , z a p y tu ją c  s ie b ie w  m y ś li , c z y  p rz y p a d k ie m  
n ie  z w a rjo w a ł? R o z p o c z ą w s z y s w ó j u tw ó r , b y ł  
p rz e k o n a n y , ż e z n a la z ł ju ż  p o trz e b n e  d o  z a k o ń ­
c z e n ia s ło w a , a n a w e t w y k rz y k n ik p o n ie b .  
N a jle p s z y m  te g o d o w o d e m  b y ła  p rz e d o s ta tn ia  
s tro fk a , d o  k tó re j s ło w a  p o w y ż s z e m ia ły  s łu ż y ć  
ja k o  ry m ! W  m ię d z y c z a s ie je d n a k  n ie ty lk o  z a ­
p o m n ia ł p o trz e b n y c h  m u .  s łó w , a le  n ie  p a m ię ta ł  
n a w e t, c z y je z n a ł k ie d y k o lw ie k . W id o c z n e m  
b y ło , ż e is tn ia ła  tu  ja k a ś z a g a d k a , n a d  ro z w ią ­
z a n ie m  k tó re j ła m a ł s o b ie g ło w ę b ie d n y  p o e ta ,  
ro z p a c z a ją c  i  w z d y c h a ją c : u  w y lo tó w  la só w , n a d  
b rz e g a m i ź ró d la n y c h s tru m y k ó w , g d z ie n im fy  
ta ń c z ą  p o  n o c a c h  p rz y  m ig o tl iw e m  ś w ie t le  g w ia z d .

IV .

P e w n e g o  ra z u , g d y  m a rz ą c s ie d z ia ł w  c ie ­
n iu  p o c h y lo n y c h  k u  n ie m u  g a łę z i d rz e w , n im fa  
f ig la rk a u jrz a ła  g o  i p o k o c h a ła .

C z a ro d z ie jk i m a ją z w y c z a j n ie k rę p o w a n ia  
s w y c h  ż y c z e ń ; s z y b c ie j o d  m o ty lk a , le c ą c e g o  k u  
ró ż y  p o c a ło w a ła  p o e tę  w  u s ta , a  p o m im o  ż e  m y *  
ś l i je g o  b y ły  z a ję te  n ie d o k o ń c z o n ą  o d ą , p ie sz c z o ­
ta  ta  w y d a w a ła  m u  s ię p rz y je m n ą .

W  g łę b ia c h  z ie m i b ie g n ą g ro ty , b ły s z c z ą c e  
b łę k itn e m i i ró ż o w e m i p e r ła m i, w o k ó ł k tó ry c h  
k w itn ą o g ro d y  p e łn e  l il ij i o ś le p ia ją c y c h w z ro k  
b a rw ; ta m  w  k a ro c y , z a p rz ę ż o n e j w  s k rz y d la te  
k a re ty , p ru ją c e z ie m ię s w e m i s k rz y d ła m i, u d a ł  
s ię  p o e ta  z n im fą . I d łu g o s ię k o c h a li, z a p o *  
m n ia w s z y  o w s z y s tk ie m  p ró c z u ś m ie c h ó w  i p o ­
c a łu n k ó w . Z a p rz e s ta w a lip ie sz c z o t  p o  to  je d y n ie  
a b y  p o ić s ię  p rz e p ię k n y m i w id o k a m i: s łu g i o d z ia ­
n e w  p ię k n e je d w a b ie , n im fy o to c z o n e  m g łą  je ­
z io r , ta ń c z y ły  p rz e d  n im i w  ta k t n ie w id z ia ln y c h  
o rk ie s tr , je d n o c z e ś n ie ła ta ją c e rę c e  p rz y n o s iły  
im  z a c z a ro w a n e o w o c e  z ro b io n e  z e  ś n ie g u  i ro z ­
ta c z a ją c e z a p a c h y ró ż . C h c ą c p rz y p o d o b a ć  s ię  
s w e j w y b ra n e j, d e k la m o w a ł je j p o e ta w ie rsz e ,  
a k o m p a n ju ją c s o b ie  n a  lu tn i  n a jp ię k n ie js z e  w ie r ­
s z e w  ś w ie c ie , a  z ła c z a ro d z ie jk a n ie p o ż ą d a ła  
w ię k s z e g o  s z c z ę ś c ia . G d y  m ilk n ą ł c z u ła  je g o  o d ­
d e c h  n a d  s w y m i w ło s a m i i  o g a rn ia ła  ją  w ó w c z a s  
s ło d k a  n ie m o c .

T a k  m ija ły s z c z ę ś l iw e d n ie , p o  k tó ry c h  n a ­
s tę p o w a ły  je s z c z e  s z c z ę ś l iw s z e  n o c e . L e c z  p rz y ­
c h o d z iły  c h w ile , w  k tó ry c h  n im fa  tę s k n iła . K ła ­
d ła s w ą  p ię k n ą  g ło w ę n a  - rę k u , a  w ło s y  s p ły w a ­
ły  z ło tą  k a s k a d ą , a ż d o  k o la n .

—  C z e g o  c i b ra k u je  o  k ró lo w o ? C z e g o  m o ­
ż e s z ż ą d a ć w  u k o je n iu s ło d y c z y , ty , ta k  p rz e ­
p ię k n a  i ta k  p o tę ż n a  ?

N im fa  z  p o c z ą tk u  n ie  o d p o w ia d a ła  n a  te  p y ­
ta n ia , le c z g d y  n a le g a ł , s z e p n ę ła :

—  ro z p a c z a m , ż e w y rz ą d z iła m  in n y m  ty le  
k rz y w d y . R o z p a c z a m  d la te g o ,  ż e  n ie  p o w ie d z ia łe ś  
m i, a n i ra z u : .k o c h a m  c ię !*

P o e ta  n ie  p o w tó rz y ł s łó w , le c z z u s t je g o  
w y rw a ł |s ię o k rz y k  [z a c h w y tu , z n a la z ł b o w ie m  
z a k o ń c z e n ie  s w e g o  p o e m a tu . N a p ró ż n o s ta ra ła  
s ię n im fa  z a trz y m a ć p ię k n e g o  m ło d z ie ń c a w  s w e j  
g ro c ie  b ły s z c z ą c e j b łę k itn e m i i  ró ż o w e m i p e r ła m i  
o to c z o n e j o g ro d a m i p e łn y m i l ii i] , p ro m ie n is ty c h  
ja k  g w ia z d y . P o e ta  w ró c ił n a z ie m ię , s k o ń c z y ł  
i ,w y d ru k o w a ł s w ą o d ę , z k tó re j m ie s z k a ń c y  p o ­
n u re j k ra in y  z a c z e rp n ę li w y k ra d z io n e  z ic h  p a ­
m ię c i s łó w k a .

O d tą d  z n ó w  o d b y w a ją  s ię s p o tk a n ia w  w o -  
n ią c y c h a le ja c h i ro z b rz w ie w a ją p ie s z c z o tl iw e  
ro z m o w y  k o c h a ją c y c h  s ię  m a łż o n k ó w .

P o e z ja  je s t s ło d k a , ja k p o c a łu n k i , a z a k o ­
c h a n i n ie  m ó w ią , o  n ic z e m , o  c z e m  n ie p is a l ib y  
p o e c i .

C o tti l le M e n d e s .

[®] GOSPODARSTWO i]

Ż y w ie n ie ^  ś w iń w y tło k a m i.

W y tło k i b u ra c z a n e z a w ie ra ją w  s o b ie  d u ż o  
w o d y  i s ą  m a ło p o ż y w n e , le c z  m o ż n a  je  s p a sa ć  
z  d o d a tk ie m  o s y p k i  z b o ż o w e j, a le ty lk o  g o to w a ­
n e , |;d y ż s u ro w e , z w ła s z c z a ś w ie ż e , w y w o łu ją  

f ls ę s to w z d ę c ia . M o ż n a d a w a ć 8 d o  1 0  fu n tó w
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na 100 funtów żyw ej w agi. M aciorom  w  osta­

tn ich czterech tygodniach ciężarności w ytłoków  

daw ać nie należy .

K oń narow ny.

Jeżeli koń znarow iony i nie chce ciągnąć  

próżnego w ozu, to absolu tn ie bez bicia  w yleczyć  

go m ożna.

G dy stanie, to nie zm uszać go do biegu, 

a w bić kolek tam gdzie stanął i uw iązać go do  

tego kołka; niech  posto i bez  w ody i obroku z pół 

dnia, lub w ięcej.

C zęsto za jednem tak iem  ukaraniem  w yle­

czy się z narow u. B ić nigdy nie potrzeba, ty l­

ko palcem pogrozić i przem aw iać.

O nieśnośćkur w zim ie.

N ajobficiej niosą w zim ie już pierw szego  

roku te kury ras średnich i dużych, które po ­

chodzą z w ylągu w czesnego, t. j. m arcow ego, lub  

kw ietn iow ego. K ury te bow iem dojrzew ają  

i zaczynają nieść już na początku zim y, a przy  

odpow iedniem chow aniu niosą z m ałem i przer­

w am i przez całą zim ę. K ury m niejszych ras  

śródziem nom orskich  jak  w łoskie, hiszpańskie, m i- 

norki i inne są w skutek delikatnego upierzenia  

bardziej w rażliw e na zim no i niosą ty lko w  po ­

rze cieplejszej. K to przeto pragnie hodow ać  

kury nieśli  w e w  zim ie, pow inien je m ożliw ie 

jaknajw cześniej nasadzić, aby  m ogły się do koń ­

ca jesieni zupełn ie rozw inąć.

ROZMAITOŚCI =

R adjotelegraficzna m aszyna pisząca.

N a zebraniu am erykańskiego zw iązku ele­

ktro techników  kolejow ych („A ssociation of R ail­

w ay E lectrycał E ngineers0) rzeczoznaw cy chica ­

gow scy przedstaw ili m aszynę  do pisania, um ożli­

w iającą przesyłanie drogą radjo telegraficzną pi­

sm a m aszynow ego bez m ożności odczytania go  

przez osoby postronne.

W ynalazek ten  um ożliw i zastosow anie w  sze­

rokich rozm iarach  radjo telegrafji do  przesyłania  

listów pryw atnych, handlow ych i w iadom ości 

prasow ych bez narażania się na to, że przesyła­

ne listy , lub w iadom ości podchw yty  w ane  będą  po  

drodze.

D la pokazania tego przesłano  ze stacji odle­

głej o pięć m il od sali zebrań zw iązku elektro­

techników , radjo telegraficznie list, a m aszyna, 

ustaw iona przed zebranym i elektro technikam i, 

otw orzyła go z szybkością trzydziestu w yrazów  

na m inutę. Jednocześnie podchw ytyw ały ten  list 

inne m aszyny, w których jednak przew odniki  

elektryczne były inaczej zestaw ione. O tóż na  

m aszynach tych list ten był zupełnie zniekształ­

cony i w prost niem ożliw y do odcyfrow ania, co  

stanow iło w ym ow ny dow ód, że  naw et stacja od­

biorcza, znając długość fali stacji w ysyłającej, 

nie m oże podsłuchiw ać.

G łów na część tej m aszyny  stanow i  t. w . „D un ­

m ore R elay"  przyrząd , w ynaleziony przez F. W . 

D unm ore ‘a i nie w ażący  naw et dw udziestu fun ­

tów . Przyrząd ten  przenosi uderzenia prądu  ra-  

djotelegrafu na zw ykły  klucz telegraficzny, w o ­

bec czego i pisanie m aszynow e na  odległość jest 

m ożliw e. N astro jony  przytem  na dany  toń  w y ­

łącza praw ie zupełn ie m ożliw ość w m ieszania się  

stacyj, posiadających tę sam ą długość fali.

L . R . Sm ith , rzeczoznaw ca T ow arzystw a  

M orkrum , będący specjalistą  do piszących przy ­

rządów  telegraficznych ośw iadczył, że w  w yna-; 

lazku tym nie jest now ością pisząca m asz^r**  

radjo telegraficzna, lecz zupełne w yłączenie m o ­

żliw ości podchw ytyw ania depesz. Pokazyw ane! 

już niejedną radjo telegraficzną m aszynę piszącą, 

w tej jednak m aszynie przew odniki elektryczne  

są sztucznie splątane i ty lko m aszyna, posiada­

jąca druty splątane w  ten sam  sposób, otw orzy; 

list w  tak iej postaci, w  jak iej go  posiano, w szel­

kie zaś inne m aszyny pisać będą bez sensu .

= WESOŁYKĄCIK =

B iedny  Józio .

—  C zem u plączesz Józieczku?

—  B o c>ocia tak długo siedzi..

—  A czem uż nie m am  siedzieć?

—  B o  ciocia usiadła na  m ojej bułce  z  m asłem .. 
W ielka siła .

Jest w św iecie jedna  siła , 

K tóra w szystko zw yciężyła...  

N ajśm ielsi przed nią słabi, 

C o za siła? —  język babi!

W  restauracji.

—  G arson ! dałeś  m i nie  befsztyk , ale  podeszw ę?

—  Przecież  za  tę  cenęnie  m ogę  dać  pary  butów L  

O n w ie ...

W  W arszaw ie idzie  dw óch  źydków  ulicą i je-* 1 11 

den z nich patrząc  na idący pośrodku ulicy pa­

radny  pogrzeb  zw raca  się  do sąsiada  z  zapytaniem f

(U łożył Janusz  H artw ich z  O strow a)

L itery początkow e oznaczają im ię i nazw i-?  

sko w ielk iego  dram aturga ludzkości.

1) M iasto w  B elgji.

2) Im ię  m ęskie.

3) Słynny podróżnik  angielsk i.

4) R oślina.

5) Państw o w  A fryce.

6) W ódz  perski.

7) Ptak .

8) R zeka w  A fryce.

9) Stolica  M edji.

10) W yspa.

11) Z w ierzę.

12) Stepy.

13) Im ię żeńskie.

14) C zęść ciała.

Sylaby : gston , ja , abi, sko, zam , kor, sza a 

pre, i, ra, zi, w in, skier, i, li, w a, m ar, be, w ro s 

do, te , ujurz, ek, na, tan , sy , rje, w o, m ię, nek :s 

o, .gna, sy , ba, kal, nja, cy, rlo .

—  T y Icek ... ty nie w iesz czyj to pogrzeb  I

—  C ó nie w iem ... w iem !...

—  N o czyj?...

—  T ego co um arł. 
* * 

*
Sędzia: K iedyżeście się drugi raz ożenilit 

O skarżony : A no, dopiro po śm ierci pir- 

sej żony.
* * .

*
—  B abciu , a  kiedy babcia będzie znów  cho ­

row ać?

—  A  dlaczego?

—  B o m i potrzebne pudełko od pigułek .

•z l : zag ad k i -


